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w  W ilnie w Piątek dnia 29 Maja p. ,r. 183 х Локи.

W  J A D O M O Ś C l  K.  R  A J  o  W  K.

S a n k t-P e tersb u rg  dnia. 7  m a i a .
N ayjaśnieyszy P an otrzymał, 6go bieżącego 

miesiąca, od Głównodowodzącego Czynną Armiją, 
Jen e ra ł  Feld-marszałka Hr- D ibitscha-Z ,abaikań­
skiego, następny rap port, 3o kwietnia  b. r .
Z Główney kw a te ry  we wsi Zukowie. ^

,,Mam szczęście donieść W .  C. M ości,  o n o -  
wem zwycięztwie, otrzymanem przez Jen. K reu tz , 
nad woyskiem buntowników przy  m. Lubartow ie .

Po zupełnem pobiciu korpusu Jen .  Sieraw - 
skiego , przez Jen-jazdy Bar. K re u tz , rokoszanie 
nieśmieli kusić się znowu o p ra w y  brzeg W is ły .  
Szczątki tego zniesionego korpusu, oddane pod do­
wództwo Jen. Dziekańskiego, podług opowiadania 
jeńców, nanowo się kompletują . Dla postawienia 
korpusu Jen .B ar .  K re u tz  na takiey stopie, iżby mógł 
•wszelki now y napad powstańców skutecznie ode-, 
p rz e ć ,  uznałem za konieczną,w zm ocnić  go 5cią 
bryg. a i t e y  dyw izyi pieszey, i, dla złączenia się 
z iszą bryg. 2rey dyw izyi K onnych  - ^strzelców , 
znayduiącą się już u  niego, w ysłać łez i 2gą b r y ­
gadę teyże  dyw izyi pod Jenerał-m aiorem , H r .  
T ym a n em ;  іаколѵе woyska przybywszy do Kocka, 
2*t k w ie tn ia ,  szły daley , 26 tegoż mca do K a ­
mionki. Tymczasem , powziąwszy wiadomość , ze 
powstańcy silnemi oddziałami napełniaią kray, po­
łożony między b itą  drogą, a rzeką W ieprzem , i  bo- 
iąc się, ażeby nieprzecięli moich kommunikacyy 
p rz e ^ K o c k  z Jen. K re u tz , rozkazałem półkom Ata- 
m ańskiemu i 5mu Czarnomorskiemu Kozaków, pod 
dowództwem P ótkow iiikaK uźn iecow a,w yiechać  na 
czaty przez Żelechów ku Rykom  i daley  do uyścia 
W iep rza .  Na caley tey przestrzeni nie słychać było, 
ażeby pow stańcy mieli znaczne siły. Lecz w tym 
samym czasie, k iedy  Pó łkow nik  K uźniecow  b y ł  w  
Rykach, korpus rokoszanów,złożony z 10,000 ludzi, 
z i2tu działami, pod dowództwem Ska rżyń sk ieg o , 
D om in i i Chrzanowskiego , posuwał się bitą drogą 
przez Żelechów do Kocka. W  B ykach , P ó łk o ­
w n ik  K uźniecow , dowiedziawszy s ię ,  iż część 
woyska powstańców przeszła na lew y brzeg W i e ­
prza, postanowił p rzepraw ić się na tamtą stronę, i,
0 ile można, zbliżyć się do Jene ra ła  K reu tz . '— 25 
kwietnia, korpus Skarżyńsk iego  samą iazdą zaiął 
Koc-t, gdzie, z naszey s t ro fy ,  znaydo\Vał się ty lko  
oddział DO Kozaków p rzy  Komendancie. Ten, o p u ­
ściwszy miasteczko, doniosł natychm iast o zbliże­
niu się buntowników Jen.-maiorowi F ezi,dow odzą­
cemu 4 7 т  i 43rn półkami strzelców ib ry g a d ą s t r z e l ­
ców konnych, rozłożonemi około K am ionki i Jen . 
B ar.  K reu tz ,  znayduiącemu się między W ąw oln icą
1 M arkuszow em .-- 26 kwietnia  buntow nicy  oczeki­
w ali  przybycia swoiey p iecho ty  i  a r ty lle ry i,  a 27 
w.yszli przez F ir le y  ku  Kamionce. W te d y  J e n .  
K r e u tz , zebrawszy cały swóy korpus, przyśpieszo­
nym  marszem złączył się przy Kamionce z Jen.-ma- 
iórem Fezi, k tó ry  był iuż attakowany, i, mimo prze­
wyższające siły  buntowników, z zostaiącą pod iego 
w odzą brygadą strzelców, odpar ł  w ielokrotne ich  
napady. Za przybyciem przedniey straży Jenera ła  
K r e u tz ,pod wodzą Jen.-maiora B&r.Dellingshauzen, 
w oyska nasze, ze stanu obronnego przeszły w zacze­
p n y  i odpędziły  rokoszan do Lubartowa, na czem 
skończyła się b i tw a 27go kw ie tn ia  —• 28go , Jen. 
K re u tz  całą siłą a ttakow ał powstańców pod L u b a r ­
towem; bronili  się oni uporczywie; wszakże musie­
l i  ustąpić męztwu i waleczności naszych żołnierzy, 
i  nakouiec zupełnie rozbici rzucili  się do ucieczki, 
częścią przez rzekę W ieprz ,  częścią k u  Łęcznie, 
zbliska napierani przez nasze woyska. Równo z w y ­
praw ieniem  gońca, z pola bitwy, mieliśmy iuż do 
4oo ieńców. Rokoszanie w ucieczce r^ucaią broń, 
mantelzaki i jaszczyki z naboiarni. Czekam na szcze­
gółowe doniesienie, ażeby ie naypow inniey  przed­

staw ić W .  C. Mości, ninieysze zaś doniesienie, o- 
p a r te  iest na kró tk im  rapporcie Jen  .K reu tz .” [ T .P .\

W  dodatku do Ryakiey Gazety, Zuschauer, czy­
tamy, co następnie:

D yg a  3o kwiet. D zia ła n ia  p rzec iw  L ite w sk im  
powstańcóm . Od czasu ostatnich, udzielonych iu& 
wiadomości,o wyruszeniu oddziału woyska pod do­
wództwem Ryskiego Je  ner. Gubernatora, Bar. von 
der P ahlen, środki użyte w  celu  poskromienia bun­
tu  na Żmudzi, iak naypomyślniey się pow iodły . J e ­
dna kolumna,pod ienerałem Schirm anem , po w yy- 
ściu zDyueburga, rozpędziła k upy  powstańców w  
Poniewieżu i zaięła Szawle, gdzie ią mieszkańcy 
z radością, wynosząc chleb i sol, przyięli.  J en e ra ł  
Schi-m an, maiąc rozkaz tak swóy oddział prowa­
dzić, aby się zszedł z Baronem von d er  P ahlen , w  
naznaczonym dniu i punkcie , pozostał trzy  dni w  
Szawlach. W łaśnie zabierał się do napadu na gro­
madę buntowników, zbięraiącą się pod Miszkucie, 
kiedy iego przednie straże doniosły mu o zbliżaniu 
się oddziału Bar. v. der P a h len . Obie przeto ko­
lumny złączyły się 2S kwiet., a Jen. Schirm an  objął 
dowództwo przedniey straży. Jen . M a yer, k tóry  
ten obowiązek sprawował od początku d z ia ła ń , 0- 
trzymał polecenie, zabezpieczyć komunikacyą z  
K urlandyą i bronić granicy od mogącego się zdarzy6  
napadu buntowników od Bauske do Essern. W o y ­
ska, na to przeznaczone , stoią w  Janiszkach, K a l-  
wiach, Szagarach i Mitawie. M iędzy Bauske a Ja -  
kobstadt. rozstawione zostały 3 bataliony, gotowe, 
w  razie potrzeby, udać się na w łaściw e punkta.

Koniec granicy, ciągnącey się do Połągi, po­
wierzony Jen. JRenenkampf, zaymuiącemu Połągę z 
oddziałem, wystarczaiącym na obronę tego punk tu ,  
od wszelkiego nayścia buntowników. Oddział l e ­
śników poc Nadleśnym von M a n te u fe l , strzeże 
granic na wzgórzach pod Piunzau.

K upy buntowników powoli się rozchodzą. W  
niedzielę Wielkanocną, chłopi, którzy, groźbą i  
przemocą, ly li  zmuszeni do w zięcia broni,  w zna- 
czney liczbie wrócili do do m o w , aby znowu za­
cząć roboty gospodarskie ; lecz potrzebuią i p ro ­
szą ochrony woysk naszych, aby ich  zabezpieczy­
ły  od zagoizałych dowódzców i od szlachty, k tó ­
r a  nie usłuchała głosu honoru i wezwań łaski. P o­
między ieńeami wziętymi w  różnych punktach, 
gdzie buntownicy odważali się naszym woyskom 
stawić przeszkody, znayduią się dzieci i 51etnie i  
Goletnie starcy, W szyscy  w  ogóle wyklinaią  zdra­
dzieckie obietnice, k tórych  się stali ofiarą, i opu- 
szczaią iawnie zgraię k ilku  zapaleńców. 26, k o ­
lumna (2 bataliony grenadyerów, 2 półki u łan ó w  
i 6 dział) która pod Jen. - porucznikiem Su lim ą , 
wyszła z W ilna ,  połączyła się w Szaw lach z in -  
nemi oddziałami, rozproszywszy po drodze wiele 
gromad buntowników. Gdy połączone w Szaw lach 
siły, wystarczają do wysyłania kolum n ruchomych, 
aby łącznie i spółcześuie działać w  różnych  k ie ­
runkach  , porządek przeto na Żmudzi niezw łocz­
nie będzie przyw rócony, i  mieszkańcy znaydą 0- 
chronę od dalszych w ystępnych  poduszczeń.

W  samym ieszcze Telszewskim  powiecie, 
znayduią się. znaczne gromady; lecz kolumna pod  
dowództwem Jen er .-G ubernatora , od 27 z Szawel 
k u  Telszom iuż ciągnąca, niezwłocznie dosięgnie 

• buntowników, którzy, z ostatniego schronienia w y -  
parbi, nie będą w s ta n ie , zuchwdłyćh zamiarów, 
występnie poczętyeh, a za pomocą błędu i  niewia- 
domości szerzonych, daley posuwąć. ( T. P .)

N ow iny D w oru dnia  8  m aia .
D w ór C es/ rskt przyw dział  dzisia żałobę na 

dwadzieścia cztery dni, z okoliczności śmierci N ay- 
iraśnieyszego, Karola Felixa, K ró la  Sardyńskiego. 
Żałoba ta podzielona iest podług swyczaiu , na 
w ie lką  i małą. (Л d. S. P .),



W  tła  i# cle Handldw ey umieszczono cieka­
w e obeyrzenie handlu  i przemysłu Rossyyskiego, 
od 182З do 18З1 roku. Dochody z komor celnych 
przez ten czas powiększyły się od 41,863)035 r u ­
b l i  do 68,629,878 rubli.  W  1829 roku, dochod ten 
wynosił 69,230,459 rubli,  a w  ogóle przez lat 8 do* 
chody te przyniosły 474,256,108 rubli 82* kop* 
"W tymże czasie dochod ztowarow, wysyłanych 
za granicę, powiększył się od 195,096,423 rubli do 
258,o63,4!2i , a z przywożonych urósł od 167,928,831 
rub li  do 191,864,28^ rubli.  W  roku  18З0 prze- 
w yżka dochodu z wywożonych towarow nad przy­
wożonymi wynosiła 66, ig3, i 54 Г.* a W ciągu lat 
Ośmiu balans handlow y tia naszą korzyść był 
а 59,248, і 48 rub li .  Złota i srebra przywieziono (nie 
licząc w  to wywiezionego) na Io8,6o8,4io rubli^ 
K u rs  nasz w exlow y i pieniężny, ten barometr po­
tęgi i bogactwa kratowego, zgoła nie Upadał, lecż 
jeszcze stopniowo się podnosił; naprzykład: śrze- 
dni stosunek roczny Jturśu wexlowego na L on­
dyn był: w  182З r .  9 r i ;  w 1824 r.  9 ^ ;  w 1826 
Г. 10І; w  1826 r. 91  ̂ w 1827 i o rss; w 1828 l4 jS;, 
w  1829 w i 85o 10Ц. T c  zaś działo się przy
nieustannych przeszkodach w  wewnętrznym i fce- 
•wnętrznym handlu: tak ,  W і 8з4 r,, wykreślono po- 
szlin w Sankt-Petersburg.ti) z powodu w ylew u, na 
summę 4 milionów rubli; w 1826 i 1827 roku, wey- 
na z Persyą przerw ała handel na morzu Kaspiy- 
skiem i w  całym Zakaukażkim k ra iu ;  w 1828 i 
1829 roku , by ła Woyna ż T u rc y ą ,  i porty  Czar­
nomorskie , Azowskie i Bessarabskie do końca
1829 roku, b y ły  zupełnie zamknięte. W  1829 i
1830 r., przyczyniła  się do ścieśnienia h&ndlu cho­
lera: ostrożności kwarantannowe tamowały han­
del w wielu  mieyscach, i Rząd, d la  ulgi handlu- 
iących , znaczne uczynił odmiany w rozkładzie ter­
minów na wnoszenie poszlin. Z  tem wszystkieni) 
o bankructw ach  u nas praw ie zupełnie nie sły­
chać, gdy  tymczasem w  innych kraiach widzimy 
upadające k redy tow e papiery i bardzo często zna­
czne bankructw a za naymnieyszą odmianą w h an­
d lu  i przemyśle. Rozszerzenie naszego rękodziel­
niczego przem ysłu zabezpiecza przewigę bilansu 
na naszą korzyść ,  i  iest rękoym ią w te m ,  Że on 
corocznie wzrastać będzie. W  1826 roku Kczba 
rozmaitych zakładów fabrycznych, opfócz górn i­
czych , wynosiła do 4}858 , a w  1829 roku było 
5,269; robotników w  nich było w 182ЗГ. i 85,842, 
a W  1829 г. 23і ,624. — W ystaw a 1829 r.  dowio­
dła, że, nie tak  pomnożenie tych  zakładów i rąk  
p racuiących  w  fabrykach , iak  doskonałość w ich 
urządzeniu  i dobroć wyrobów, znatnionnie tę k ró t­
k ą  epokę. Godna iest uwagi, źe w ostatnich trzech 
latach poczęto w ysyłać z M oskwy do Bucharyi, 
P e rsy i ,  a naw et do Chin bawełniczne i iedwabne 
w yroby , k tó re  w przódy ztamtąd do nas p rzyw o­
żone były.

'' Zakończym y wyciąg nasz w y ra zam i, k tó re -  
m i kończy się a r ty k u ł  gazety handlowey:,,  W szy ­
stkie te korzyści Rossya winna iest iedynie sta­
łości  Rządu , duchow i narodow em u i obfitym 
źrzódłom  bogactwa oyczystego.”  (P .  P .)

Odessa dn ia  18 kw ie tn ia .
Dnia i 5 t. m. wieczorem, p rzyby ł tu  H rab ia  

T . P .  P a h le n , sprawuiąoy obowiązki Noworos- 
syyskiego i  Beśsarabskiego Jen e ra ł  - Gubernatora.

—  Dnia 16 kwietnia, P .  Senator, Badzca tayny  
P ohdanow ski, zdał obowiązek Odesskiego naczel­

nika miasta P . Rzeczywistemu Radzćy Stami ^ o n
lagow i, k tóry  będzie sprawował pomieniony obó 
Wiązek tymczasowie, do prżyiazdu P. R zeczyw i­
stego Radzcy  Stanu L ew szyn a . { P .P .)

F R A N o t  A.
P a ły  Z dnia  i  2 kw ietn ia .

izb a  P arów . Posiedzenie dn ia  18. Dzisia. 
P ,  Sebastianif odpowiadając P .  Montaletnberty 
miał następującą mowę;

Nie będę tu w chodził!  czyli dopiero mó­
w iący  należał do Rządu lub  nie; powiem ty lko , 
iakie było postępowanie administracyi i  iakie 
być było powinno.

Szanowny par chcia łby, ażebyśmy zaczęli od 
zerwania dawnieyśzych trakta tów ; potćm doma­
gał się dawnieyszych granic F ra n c y i ;  potem żą­
dał, żebyśmy zabrali Belgium, lub przynaym niey, 
żebyśmy p rzy łączy li  Belgium  do F ran cy i.  P o ­
w iedział on, źenattiralną obroną F ran c y i  iest Ren, 
powstał przeciw ko k rzyw dzącey  obronie P a ry ­
ża ;  Mości P an o w ie ,  odpowiedzieć na to można 
w k i lk u  wyrazach! potrzebaż oświadczać E u ro ­
p ie ,  że F ran c y a  żąda woyny? Na mocy iakiegoź- 
to prawa? Czyliź chce ponieść chorągiew t ró y -  
ko lo row ą do B e lg iu m , do A u s t r y i , do ca ły ch  
Nieipiec, do Pruss, do Rossyi? Nigdy podobnie 
n ie  myślało miniśteryum , nie widziało 090 po­
trzeb y  rozniecania tego ogromnego pożaru^, zważ­
c ie ,  Mości Panow ie ,  że nie bronię  tu moiey ad* 
ministracyi, lecz  mego zdania, k tó re  było, za u- 
trzytilaniem trak ta tów , za pokoiem. Żądaliśmy od 
F rancy i  o f ia r ,lecz ofiar tych  żałować nie będziecie.

P .  hrab ia  M ontalem bert w yrzek ł ,  że z je -  
dney strony mówimy o pokoiu , z drugiey zaś 
czynimy wydatki na w oynę ; lecz  ten  iedyny 
iest sposób skłonienia M ocarstw  zagranicznych 
do poważania nas, i do zachowania mieysca, k tó­
re  powinniśmy zaymować ; sądzę, że izba po­
dziela ze mną tę opinią.

Dodał on, Źe wahanie się adttiinistracyi, po» 
chodzi zapewne z naszych posłów, młodych dy­
p lom atyków  , k tórzy dopieroco rozpoczęli p ra­
ce swoie w tym  zawodzie. Mógłbym ha zbicie 
tego mniemania wspomnieć naszego posła w Ł on-  
dynie , i naszego ambassadora w S t. Petersbur­
gu  ;  słowem , ci k tó rych  K ró l  zaszczycić ra ­
czył swoiem zaufaniem, zasługują też ba żui£*- 
nie izby.

W ystaw iono  W P a n ó m  Belgium, Іако zdo­
bycz łatw ą do porwania, powiedziano W P an ó m  
że lud ten  sam się oddawał , źe potrzeba było 
p rzy iąć , co on ofiarował, a E u ro p a  zgodziłaby 
się na układ  takowy. Nie, Mości Panowie, B e l .  
gium nie oddawało się; było to iedynie życze­
niem k ilku  ty lk o  szczególnych osób i p rzy jęc ie  
więc F ran cy i,  w prow adziłoby ią w woynę.

L ecz ,  gdyby F ran cy a  mogła ią p rzy jąć ,  mo- 
źeby to nie było z jey  własną korzyścią. Zda- 
ie się to W P an ó m  być nadzwyczaynem i szcze- 
gólnem , a jednakże to iest prawdziwćm. Siła
F ran c y i  iest jednorodna w połączeniu  swoich d e ­
partamentów ; nie masz żadnego prawdziwego 
Francuza, k tó ry b y  się ch c ia ł  oddzielić od sw ey  
oyczyzny. Posiadaliśmy W ł o c h y ;  posiadaliśmy 
p iem op t ; i toż samo Belgium , o k tó rem  ty le  
mówią możecie jednakże pamiętać, źe w 1814  
roku , Belgium n iec ie rp l iw ie  chciało się od nas 
odłączyć.

Nakoniec powiedziano W P a n ó m ,  że rząp



Ute ma, ani siły, ani stałego postanowienia, k iedy  
się nie skłania do życzeń niek tórych  zagorzałych; 
ponieważ cie którzy żądaią wo yuy,  wszyscy nie zą- 
tlaią iey ze szlachetnych Uczuć, z patryotycznych 
i chwalebnych życzeń, lecz d la  ukry tego  zamy­
słu, w yw rócenia  porządku społecznego, a iny pe­
wnie, że nie póydziemy za takim popędem*

P. K a zim ierz  P e r r ie r  odpowiedział w tych  
słowach na pociski P . Poiige:

Dopiero mówiący popełnił  w ielki b łąd , p o ­
wiadając, że ministrowie, którzy byli przed nami 
i  teraźnieysi, do k tórych  mam honor i  ia nale­
żeć, żądali i 4 do i 5,ooo milionów. Ogół potrzeb 
wynosi tylko 1190 milionów. W  ciężkich okoli- 
Cznościach, w iakich  się teraz żnayduiemy, nale­
żałoby wstrzymań się z tą myślą, żeby wzbudzić 
nieufność w postępowaniu r z ą d u , gdy działania 
iego są tak iawne.

Z ły  to iest sposob utrzymania naszego k r e ­
dytu , głosić z tey  mównicy tw ierdzenia, tak  po­
ważne , i  tak  sprzeciwiające się p raw dzie ,  kiedy 
tak  ła tw o można się przekonać o stanie rzeczy 
prawdziwym.

Jedynem  żądaniem, k tóre  rząd  oświadczył w 
obliczu nzbroioney Europy, gdy do kraiow rzym ­
skich wkroczyły  woyska auetryackie, było żąda­
nie k red y tu  100 milionów na nieprzewidziane po­
trzeby. Nie mogliśmy ograniczyć tego żądania, 
gdyż widzieliśmy Prussy , Rossyą, Atistryą uzbro- 
ionemi, i że stan Belgium stale śię codziennie bar- 
dziey groźnym pod pewnemi względami, chociaż 
można się spodziewać po roztropności i  stałości 

, iego rządu , że przeszkodzi k ilku  osobom, powo­
dowanym interessami, do k tórych F rancya  nigdy 
należeć nie będzie, wciągać nas do woyny»

P r a w o , k tóre  W B anow ie roztrząsacie, na­
tychm iast zostało wniesione, jakeśmy się dowie­
dzieli o weyściu Austryaków  do kraiow rzymskich, 
i iakko lw iek  stosunki nasze z A ustryą  są p rzy ja­
cielskie , nie w ątp im y iednakże, że rychło  użyte 
przełożenia nie wiele pomogły w tym  interessie,

--------— -—  {J.d.S.P .)
H i s z p a n i a .

J ed n a  z gazet m adryck ich  umieściła ttastę- 
pu iący  rys  statystyczny Hiszpaniitliczy ona 16,000 
kw adra tow ych  legtias ziemi; 1 2* milion, mieszkań­
ców ; 620 milion, rea lów  dochodu, 2000 milion, 
realów  długu; 120,000 woyska, 4 okręty  liniowe, 
8 fregat i 15 statków pomnieyszych ; 62 b isku­
pów i w ogóle 182,371 osób stanu duchownego; 
ІЗ 2 З  g ra n d ó w ,  4o2 ,o5g  szlachty, 364 ,5 i 4  w ła­
śc icie li  ziemskich, 527*423 dz ie rżaw ców ,8o 5,255 
w yrobników ; 25,673 kupców i t. p.; 2 1 4 ,000 mu­
łów , i 4o,ooo koni,  256 ,ooo osłów, 1,066,000 by­
dła rogatego, 12,000,000 owier. ( T .P .)

Stany Z jednoczone północnby A meryki.
P od ług  ostatniego popisu w roku  i 8 5 o: lu ­

dność znacznieyszych miast Zw iązku  wynosiła: w 
N ew -Y o rk  2 13,470, w F iladelfii  161,4 i 2 ,  w Bal- 
t imorze 8o ,5 ig ,  w Boston i Charlestown 7 0 ,1 64 , 
Gbarlestown 5 o ,2 8 g ,  Cincinnati 2 6 ,6 15 , A lbany 
24 ,2 i 6 , W ashington 18,825, P ro r id e n c e  17,823, 
P it tsburg  17 ,365 ,R ichmond 16,o85 , Salem 15,826, 
P o r t la n d  12 ,601 , B rooklyn 12,4o 3 , oprócz tego 
we czterech miastach przeszło 10,000, w dwóch 
przeszło  g ,ooo , we cz te rech  przeszło 8,,000, we 
t r re c h  przęsło 7 ,000,w iedenastu przeszło 600 ,a w 
siedmiu przeszło 5 ,000. Banków liczą Stany Z je­
dnoczone 4y 2, to iestt w Pensylw anii 6 i j  w N ew -

Y ork  65 ; w Marne w  New-Hamp*hire $ 5 ; W 
Yermont 12; w Massachusets 72 ; w Rhode-Is land  
21; w Connecticut 18; w N ew -Je rsey  52 ; xv De­
law are  6; w M aryland 21; w obwodzie Kolum bii 
15 ; w W irg in i i  8‘w Pó łnocney  K aro lin ie  4 ; w Po»- 
łudniow ey K aro lin ie  8;  w Georgii I25 W Ohio 28; 
w Michigan 2^ w Illinois 5 ; w Indiana 2; w Ten* 
hessće 3; w Alabama 1.*—.20 kw iet.  i 85o otworzo­
no kanały E r ie ,  Cayuga, Seneca i Oswego* kanał 
Champlain, z powodu budowania t rz e ch  nowych 
śluzów, o tw orzony 'zos ta ł  aż 1 maia* Żegluga na 
ty ch  wszystkich kanałach trw ała  do 18 grud .,  a  

cło  wybierane nan ich  w y n io s ło i ,066 ,799  dolarów* 
W ie lk i  kana ł D elawarski i  Hudsoński poczyna 
się p rzy  mieście Kingston, leżącóm  nad  rz ek ę  
Hudson, o go mii za N ew -Y ork  i przebiega p rze­
strzeń 108 mil ang. na k tó rey  b ierze wodę z 5 
r z e k ,  a zwłaszcza z Delawary; k ierunek  południom 
wo-zachodni wiedzie gu aż do prów incyi M ayne 
w Pensylwanii.  S im y i brzegi są W części z cio­
sowych kam ieni kitem spoionych i opieraią Się 
na kamiennych słupach, częścią z dobrego mttru. 
Szerokość kanału  wynosi 36 , a głębokość 4  stopy, 
śluzy między wrotami* maią 76 stop długości, a 9 
szerokości. Droga żelazna, długa na 16 mil ahg. 
łączy  wielk ie  kopalnie węgla w Garbondal^ z k a ­
nałem, którego budowa kosztowała 2 ,600,000 dol- 
la rów . P rzedsięb iercy  iego mieli głównie na c e lu ,  
ułatwić przewóz węęli z bogatych kopalni P e n ­
sylwańskich do r z e k i  Hudson. (T .  P . )

W  l ADOBł OSOI  R  O Z M A 11 B,
W  P rusk iey  Gazecie Stanu umieszczono, c® 

następnie: B y ły  Jene ra ł  w  służbie Xięztwra W a r ­
szawskiego, U m iński, skazany w yrokiem  Sądu, n a  
zamknięcie w  fortecy przez la t  c z te ry , i t rzy ­
many w Głogowie, p rosił  o pozwolenie oddalenia 
się ztamtąd na k i lk a  ty g o d n i ,  d la  osobistego do­
zoru nad wieyekiem gospodarstwem, W majątkach 
iego, w  W ie lk iem  X ięz tw ie  Poznańskiem znay- 
duiących się. Jego K ró lew ska  Mość nayłaska- 
w iey  zgodził się na iego prośbę i  p o z w o li ł , aby  
ten  Jenerał,  utraciwszy w ę lność ,  nie s trac ił  r a ­
zem i swoiego toaiątku. Tymczasem, z powodu n ie­
k tó ry ch  zaszłych okoliczności, w ypełnienie tey  
naywyźszey woli, było przez nieiakiś czas w strzy­
mane. Podał więc U m iński dnia *,5 października 
przeszłego roku , na naywyższe imię prośbę , w  
którey, między innemi, było powiedziano: „ W a -  
aza K rólew ska Mość, raczyłeś okazać mi, od cza­
su mego zamknięcia, tak wiele dowodow wspa- 
niałomyślney swoiey d o b ro c f , że użycie iey  na 
złe, nie ty lkoby się przeciwiło praw om  szlache­
tności, lecz byłoby naw et naruszeniem obowiąz­
ków  uczciwego człowieka. W asza K ró lew sk a  
Mość , raczyłaś naywyższem swoićm zaufaniem, 
którego wielkość i cenę czcić i  szanować umiem, 
darować mnie ulgi, k tórych , w innym  razie w ię ­
źnie stanu nie u ż y w a ią — Mogęż w ięc  ia na złe  
ich  użyć? Nie, Nayiaśnieyszy Pańię! pos tępek  ten  
tak  iest p o d ły ,  że człowiek, ceniący nad  wszy­
stko swóy honor, nigdy nie może się nań  odw a­
żyć , nie zasłużywszy na w zgardę we własnem 
swem przekonaniu.”  —- P o  lakiem zapewnieniu ze 
strony człowieka, takiego stanu, i rangi, iak  Jen e ­
ra ł  U m iński, wszelkie przeciw ko niemu podey- 
rzenie, zdawało się być zbytecznem. Lecz, nie zwa- 
żaiąc na to, uciekł on z więzienia у  lutego , д 
w alczył w szeregach polskich buntowników. (P .P ) 

— W ysz ło  w  M oskw ie, w  d ruka rn i  S, Seliwęg-
( 3 )
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newskiego, dzieło'pod ty tułem: H o m er i  Odysseae  
M hapsodiae sex , quibus ZJlyssis errorum  nar r a ­
fio  absoloitur. I n  usuni tironum  cum  notis e t t>er~ 
Ъогит indice ite ru m  edidit Josephus Jeżow ski i 83o. 
Dzieło to poświęcone iest cieniom professora G ród­
ka. (8vo xiv. str. tex tu  z objaśnieniami, 217 
s tr .  Helleno-łacińskiego słownika.) (P .P .)

— Maią zamiar urządzić na drodze o żelaznych 
kole iach  , między M a n ch esterem  a Lioerpoolem

jak ie  poźniey  w  S an k i-P e te r sb u r sk ic h  la b  Mo-» 
skiewskich gazetach  zrobione będzie . M a ia  s 5 
dnia i 8 5 i  roku . Sow ie to ik  Ł a n i a .

Sekre ta rz  K o w a len o k .
1 Naozelfiik S to łu  Purzycki*

cie

B r e n d a .
2 S ą d  G łów ny W ileńsk i  w  D a p a r ta m e n -  

, . , - . , * 2§*m * zaymniąo się rozb ie ran iem  s p ra w y
trąb y  g ad a ln e , donoszące z jednego końca drogi k o n k n rso w e y  k re d y to ro w  i p re te n so ro w  ze -  
do drugiego, tak, -że dwie osoby, z k tórych iedna szłego K uchm is trza  i synow ca ieąo S enato ra  O - 
zna jdow ać się będzie w  M anchester, a druga w  gińskiob, a  w  ty m  zostaiąc , w  ko le i  p ra w n e y  
L w erpoo l, będą mogły prowadzić z sobą rozmo- ostatecznego o b racbow an ia  possesorow  za s taw - 
•wę z telegraficzną prędkością. (J .d .S .P .) n yo b, a d d y tam e n to w e  d o p ła tk i  wnosić obow ią-

K atarzyna W ilh e lm in a  B i ld e ry ik , Jona aanycb , gdy tak  od  niob teyże  d o p ła tk i ,  iako  
sławnego poety h o l len d e rsk ieg o , zmarła w H aar-  tez od adm in is tra to rów  i a ren d o w n y ch  possa­
łem , 16 kwietnia, zeszłego roku. Pani B ildery ik  so ro w  należnych  pieniędzy, ani też  r a c h u n k ó w  
odznaczyła się sama talentam i swoiemi w literatii- m imo k i lk a k ro tn e  p rzedp isan ia  nie o trzym uie  
rze ,  a szczególn ie j  w pośzyi. P łody iey drukow a- i oniż possesorowie, o raz ad m in is tra to ro w ie  za 
no zw ykle  p rzy  dziełach ie y n ę J a .  W  1816 o trzy- up łyn ien iem  dnia 2З ap ry la  ekonomicznego te r -  
mała nagrodę,podaną przez towarzystwo lite rackie  m inu  n a  possesyach tychże i  adm in is traćy i  n ie  
w  Gandawie, za naylepsze роста  o bitwie pod W a -  aą n tw ie rd zen i ,  d l a t e g o  D e p a r ta m e n t  postano- 
terloo . Nayrozciągleyszem iey dziełem iest p rze -  w ił  wszystkie te  m a ią tk i  w ypościć  p rzez  l ićy -  
k ład  poematu Rodcrik, Southeya, k tó ry  też uważają tacyą  w  a re n d ę  , lak o w a  licy tacya  p rzew o d zić  
za iey arcydzieło . (Г .Р . )  się będzie w  D ep ar tam en c ie  d n ia  10, 1 1 1 0 -

7  V  Be7 inie’ 7  marca r. t., um arł ieden ze s tatecznie 12 następnego innii m iesiąca; w ty ch  
znakomitszych poetów niemieckich, M attisson , w  aatem te rm in ach  życzący l icy to w ać  maia sio 
71 rofcu swoiego wieku. U w ić  w  Sądzie G łów nym  z p ra w o em i  s e le n -

— Sułtan kazał wydać Patryarsze G reckiem u nościami; m aiątk i  zaś do  Jicytaoyi są nas tępne :  
2600 kies, z k tó ry ch  1000 na opłatę długów pa- W ileń sk ie j-g a b e rn iż ,  w  pow ięc ie  Oszm iańskim  
ra f i i  clirześciańskiey w  Je ru sa le m ie , a i 5oo na Zaleś z  a t tyneneyam i,  N o w o p o l  i Pouia ie ,  a w  
wspomożenie G reków  w  Bulgaryi. Zaw ileyskim  H rusdz ien ica  i M iń s k ie j  gubern ii

— W  P a ry Ju  n ieiaki V . F u rc i Laine г M e -  w  pow iec ie  W ileysk im  , miasteczko M ołodecz -
dyólanu, daie ku rs  języka rossyyskiego : ma on 
takoż  wydać gramm atykę tego języka.

— P rz e z  ciąg siedmiu posiedzeń Izby Niższej, 
n a  k tó ry c h  toczyły  się ro zp raw y  o bilu, w zglę­
d em  re fo rm y  P a r la m e n tu ,  gazety Times p ie r ­
wszego dnia rozebrano 22,000 exem plarzy, a w 
dalszych  dniach ód 17 do 18,000.

—  P o  drodze żelazney w M anchester cho ­
dzi te raz  16 wozow parow ych , i liczba ta w k ró tc e

n o  , oraz  f o lw a r k i : Pójaiatycze , P r n d y  , W i e -  
tiriory, H e lenow  i K aszew nik i.  j 8 5 1 maia з 5 d. 

Sow ietu ik  i K a w a le r  Dom inik  W ilan o w sk i .  
S e k re ta rz  D obrzańsk i.  (З17)

U  w  i  a d  o m i  e n  i  e.
2 A ntoni i  M aurycy. P ism o M .L .p .  D e Jossiea.

Uwieńczone nagrodą p n e z  Tow arzystw o Królew ­
skie w e Francy i  do ulepszenia  w ięzień. P rze ło -j j  ta W XV t U LU ty «/ 7 W i g A U Z i l ,  l iLC lU "

się pomnoży. Szybkość kom m unikacyi iest zadzi- zoa® przez  W in cen teg o  Karczew skiego, w ys tło  
w ia ią c ą : nie dawno ładunek  iednego ok rę tu  56d rn k n ;  znaydnie się w  x ięg arn i  W .  Z a w a d z -  
dostawiony został od brzegu do M anchester  we roo kiego i u t łóm acza  mieszkającego przy  nlicy Z a-

rzeczney po d  N .  5 20, cen a  ex e m p la rza  op rą -minut po wyładowaniu. (S . O.)

L i c y t a c y a .
2 O d L itew sk o -W ileń sk ieg o  G nbern ia lne-

wnego w  p a p ie r  kop . sr. 5 o. (518)

Obligi zgubione.
go R ią d n  ogłasza s i y  iż na laspoko ien ie  n a leż ą -  b i o n f  m s u L'*™ ° кЛ  ро1ц3,п!а>
cego si* ,3  k o n t r a b a n d o ,  to w a ry  n , „ k a n i a  \  W  a S
zy d o w  le k i  Josielowicza R a b in a ,  iB e r e l a  Josie-  K ubhekiego w R. i 85o apryla 2З wydane , ieden na 
łow icza t a k ż e  R ab in a ,  o d d an e  na  l icy tacyą  d r e -  rubU ereI)r- *00, JP .  Józefowi Jocherow i, d rugi ца 
w u ia n e  dom y ich  n a  m urow anych  fu n d am en -  r £b* srebr.  1000, JP .  Adamowi Jocherow i służące, 
t a c h  , w  W i le ń s k ie j  gubernii  w  mieście T e l-  2 Z terminem oddania wespół z procentem w dniu

‘ -P- t  t e K S Ż S S
tego  rz ąd u  d la  ta rg ó w  n a  naznaczone term iny, ^ ,ѳті$кі Zawileyeki. K toby  takowe obligi znalazł* 
p ie rw szy  l o g o ,  d ra g i  ,=go  d n ia  n a s t ę p n e g o  H t e T k i e t o ” do К е а »ксЛ  G »==‘y K u ry e ra
m oa s i e rp n ia , a  trzec i  i ostateczny we t rzy  л  І  • n  ,.
m iesiące od doia W ° ln0 d tukow ac Pol.cm eysler  Rutkow ski.

Oh serwacy e 
meteorologi­

czne.

C zas O bserw acyi.

d. 27 godz. 3 w iecz. 
U . 38 — — 
d. 39 godz. 5 rano.

\  W y d o ić  Sarom, g W y r .  'M o r . Riau. g
*27  cal. b im. 6 h n . i  +  x4 stopni. 1 Póln.-zach
В 27 ~  5 7  \  ~  i  +  *5* -------8 Póln .-zach. 1P 37 — 5 —  5 —- |  -j- ło£  —  — i  Z achodni. i

Pogoda. 6
Pochm urno.
Pochm urno.

D r u k a r n ia  A .  M a rc in o w sk ieg o .
D ozwala s*ą nauKowAć. W ilno. 1831. d. 29 Maja.

Cn*zoa L eo n  Borow ski.


